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Jutro w Sejmie 
walka o regulamin

■, Po piątkowym burzliwym 
“ Biu zapanowała na ulicy Wiej 
*kiej zupełna cisza. Ożywienie 
Aastąpi dopiero jutro. W dniu 
tyni zbiera się szereg komisyj 
•ajmowych i plenum.
3 największym zainteresowa­

niem
oczekiwane jest posiedzenie ko 
Sńsji dla spraw zagranicznych, 
Ba którem minister Zaleski wy 
Słosi dłuższe przemówienie o 
Bńędzynarodowej sytuacji po­
etycznej. Na plenum Sejmu ro 
**gra się
y&lka o wnioski regulaminowe
klubu B. B.

1337 bezrobotnych 
otrzymało pracę 
dzięki akcji Nacz. 

komitetu do spraw 
bezrobocia

Z zestawień inspekcji pracy za 
Obiegły tydzień wynika, że w re 
fijjtacie tej akcji zatrudniono 

bezrobotnych, a mianowicie 
J  Warszawie — 157, w woj. War 
JJawskiem —  70, w  kielejklem —  

w lubelskim — 200, w biało* 
Sfockiem — 185, we lwowskiem — 

poznańskiem — 369. 
^Pierwszy zjazd przewodniczą- 

sekcji pracy przy komile- 
pomocy dla bezrobotnych 

JJBfcł na celu wzajemną wymianę 
jjJJBf lądów oraz zadzierzgnięcie 
“®»6lejszej współpracy komitetów 
*?jewódzsich i lokalnych z ko* 
jBtetem naczelnym i skoordyno 

l)racy na tym trudnym od- 
“ Uu. Przedstawiciele komitetów 
Bjewódzkich złożyli sprawozda* 

r j j  i dezyderaty na piśmie. Zo- 
JJJ-uą one szczegółowo rozpatrzo 

Przez władze Naczelne Korni* 
^ lU do spraw bezrobocia.
i Termin wymiany 
°anknotów 5 -Złotowych
. pank Polski przyjmować bę- 

ie do wymiany papierowe ban 
®B°ty 5-ziotowe do 30 czerwca 

r. Banknoty te są z obiegu 
^ co fa n e .

Sęoziowie protestują 
przeciwko zm.anom 

uposaźeA
,J rzeszenie sędziów i proku- 

Orów w osobach prezesa Mi 
j  *wskiego i wiceprezesa Ple- 
w.yóskiego interwenjowało w 

li x!?lsferstw ic Sprawiedliwości 
^^tinisterstwie Skarbu przeciw 
Bia ^rołe^tom *niiany uposażę- 
W  Pr.2ez wstrzymanie szczeb- 

Wania. Sędziowie domagają 
* Biestosowania w obec nich 

tyj^fssenia awansów i pozosta 
W m ocy automatycznego 

*^ eb low an ia , przewidującego
pb! clł0c ẑenie wyższych st°
3 j J* niagistraturze sądowej co

W drodze z Francji do Ameryki
Pogłoski o treści narad w Waszyngtonie

PARYŻ. (P.A.T.). Z pokładu 
„De de France" donoszą drogą 
iskrową, iż premjer Laval, w  
dalszym ciągu bada szczegóło­
w e dokumenty opracowane 
przez zainteresowane minister­
stwa, a mające stanowić ewen­
tualną podstawę do rozmów w 
Am eryce nad zagadnieniami 
kryzysów ekonomicznego, finan 
sowego i monetarnego, sprawą 
długów oraz bezpieczeństwa i 
rozbrojenia.

W ieczorem, premjer Laval 
przewodniczył zebraniu, na któ

miana zdań pomiędzy rzeczo­
znawcami, towarzyszącymi pre 
m jer owi do Ameryki.

PARYŻ, (ATE). -  „Matin4* o- 
mawia w dłuższym artykule po­
dróż Lavala do Waszyngtonu. W 
sprawie dalszego odroczenia ter­
minu spłaty długów wojennych, 
Francja uważa, że faJit ten 
miałby miejsce ujemne na­
stępstwa na życie gospodarcze 
zainteresowanych państw, nato­
miast byłaby gotowa na zmniej­
szenie sumy długów np. o 50 
procent. Stanowiłoby to z jej stro 
ny ofiarę na korzyść Niemiec w 

j,  , - . wysokości około 200 miljonów do-
rem odbyła się ogólna w y- iarów rocznie. Dalej .,Matin“

twierdzi, że rząd francuski był­
by gotów zgodzić się na stojwiio- 
we zmniejszenie wydatków na 
zbrojenia pod dwoma warunka­
mi: 1) zmniejszenie zbrojeń na­
stąpi w drodze redukcji budżetów 
wojskowych a nie w drodze zró­
wnania wszystkich państw w 
dziedzinie zbrojeń; 2) pakt poko­
jowy Kelloga wynien być uzupeł 
niony przez artykuł, w myśl któ­
rego w razie grożącego konflik­
tu zbrojnego Stany Zjednoczone 
byłyby nie tylko zobowiązane do 
porozumienia się z innemi mocar 
stwami, ale też do nieudzielania 
jakiejkolwiek pomocy państwu, 
które zostało określone, jako na­
pastnik..

Zbiórka oddziałów szturmowych Hitlera
Na ulicach miasta doszło do groźnych starć 

hitlerowców z komunistami
BERLIN. (P.A.T.). W  Brun- 

szwiku został otwarty kongres 
hitlerowskich oddziałów sztur­
mowych. Dotychczas zgłoszono 

szeregu miast prowinc. 40 
specjalnych pociągów, wiozą­
cych formacje szturmowe partji 
narodowo - socjalnej. Manife­
stacje rozpoczęły się wieczorem 
capstrzykiem, w którym w zię­

ło udział 6000 szturmowców z 
pochodniami.

BERLIN. (P.A.T.). Miasto 
Brunszwig przedstawia widok

lem w  którym zamieszkał Hit­
ler, odbył się capstrzyk, przy 
udziale 4.000 szturmowców ślą 
skich z pochodniami.

S K R Ó T Y
W  Lille (Francja) komuniści, 

uzbrojeni w pałki napadli na so­
cjalistów ochraniających ludzi 
zajętych przy rozlepianiu odezw 
wyborczych. Między innemi po­
bity został dep. Salengro, mer 
miasta Lille, który wzywał ko­
munistów do spokoju. Dwucli 
socjalistów odniosło ciężkie ra-t 
ny.

W Chicago stracono na krześle 
elektrycznym 4-ch bandytów, któ 
rzy zamordowali pewnego ban­
kiera i podczas ucieczki zastrze­
lili 2 policjantów. Delikwenci do 
ostatniej chwili przed śmiercią, 
grali w bridgea przy dźwiękach 
gramofonu, poczem śpiewając i 
żartując pokolei zasiadali aa krza 
śle elektrycznym.

W Paryżu onegdaj, w 82-gą ro­
cznicę śmierci wielkiego polskie 
go muzyka Fryderyka Chopina, 
miała miejsoe na cmentarzu Pe* 
re Lachaise manifestacja dla ucz­
czenia "tulecia przyjazdu wielkie 
go mistrza polskiego do Paryża.

wielkiego obozu narodowo - so J W  ciągu nocy wywiązywały 
cjalistycznego. Z różnych stron się ustawicznie krwawe starcia 
Rzeszy zjechało 74 tysiące hit- j pomiędzy hitlerowcami i robot
lerow ców  zorganizowanych w 
w t. zw. „oddziały szturmowe**. 
Wezmą oni udział w  kongresie 
i manifestacjach. Przed hote-

nikami. Jednego z robotników 
zasztyletowali członkowie od­
działów szturmowych Hitlera.

Krwawe dni
Napad na więzienie i walki tłumów z policją

PARYŻ. (A.T.E.) W e wsi 
Barcarota pod Barceloną do­
szło do krwawego starcia mię­
dzy policją i tłumem, który u- 
silował rozbić więzienie i uwol­

nić więźniów. Obie strony uży­
ły broni palnej. Jest 5 osób ran 
nych.

W  Bilbao I San Sebas,tian lu­
dność urządziła burzliwą owa­

cję posłom katolickim. Studen­
ci zorganizowali demonstracje 
uliczne przeciwko dekretom 
rządu, w sprawie Kościoła.

Bezpłodna prć ca Ligi Narodów
Japonia nie godzi się na żadne pośrednictwo

GENEWA. (A.T.E.). Usiłowa 
nia Rady Ligi w sprawie załat­
wienia zatargu japońsko - chiń 
skiego napotkały w ciągu dnia 
wczorajszego na nową trudność 
z powodu stanowiska Japonji, 
która nie chce zgodzić się na u 
dział St. Zjedn. w  pracach Ra­
dy Ligi,

Zrana odbyło się poufne po- podkreśla raz jeszcze, iż zapro- 
siedzenie Rady Ligi bez udzia­
łu Japonji i Chin. Na posiedze­
niu tym Briand przedstawił no­
wy telegram rządu japońskiego,

Zgon Edisona
NOW Y JORK. (P.A.T.). W cz* 

raj o godz. 3.24 nad ranem 
zmarł słynny wynalazca i uczo­
ny Tomasz Edison.

•

Edison urodził się 10 iutega 
1847 r. w Milanie (Ohio). Jako 
siedm ioletni chłopieć zarabiał już 
na życie w charakterze sprzeda w 
cy gazet, poezem jako unodzie- 
n.ec zaiożyi własną gazetę. Edi­
son od najwcześniejszej młodo­
ści okazywał duże zainteresowa­
nie do prac naukowych w dzie­
dzinie elektrotechniki. Pierwszym 
jego wynalazkiem był automat 
telegraficzny, który znalazł póź­
niej zastosowanie na stacjach te­
legraficznych w Ameryce. Z po­
śród 1300 patentów, które uzyskał 
Edison na swoje wynalazki wy­
mienić należy najważniejsze, i  
których ludzkość po dziś dzień 
korzysta. Są to: telefon, megafon, 
fonograf, z klórego powstał dzi- 
Mejszy gram ofon  i pateion, zasa 
dnicze ulepszenia w aparatach 
telegraficznych i telefou.ezuych 
oraz żarówka elektryczna o włók 
nie węglowym, z której drogą u- 
lepszeń powstały współczesne 
lampy żarowę

Zuchwały napad 
bandycai w Wiedniu

. s , . , - . WIEDEŃ. (PAT.) W  jśdnejszenie St. Zjedn. ,est rzeczą me d , . Wjednja do
dopuszczalną » postępow ano napadu rabunkowego
iady Ligi stoi w  sprzeczności z 

postanowieniami paktu Ligi Na
tóry nadszedł ub. nocy do Ge I rodów. Rząd japoński żąda na- 

newy. W  telęgramie tym, zreda tychmiastowej odpowiedzi na 
gowńgfłfr W* bardzo stanów-1 te tezy, zastrzegając sobie wy- 
czych słowach rząd japoński | ciągnięcie konsekwencji.

h Święto szkoły 
P0<lchorąźych inżynierji

wczorajszym Szkoła Pod- 
_,_ierii obchodziła owe 

. święto. O godz, 10.30, po

to ,
0lł0-  * v v ^
'ta ?  lnżyh
Nys?®.* świ*u - . .

U raP°rtu przez komendanta 
S* Płk. Strzemieóskiego, kape

* aaŁ y CKłPrawił połową.
12 k°ńczenie uroczystości o godż. 
M W  P°ł# w K*synie Podchorążych 

wspólny obiad żołnierski, w 
w*ięli udział dowództwo 

^‘cieU *cn‘ Dąbkowskłm, przedsta­
w i a  komendy garn zon u, podchorą 

**** u proszen i goście.

68 hitlerowców przed sądem w Gdańsku
za w yw ołanie Krwawych w alk  ulicznych

GDAŃSK. (P.A.T.). Przed są 
dem w Gdańsku rozpoczął się 
wielki proces przeciwko 68-u 
oskarżonym, którzy w czerwcu 
r. b. brali udział w  bardzo po­
ważnych bójkach ulicznych po 
między hitlerowcami a członka 
mi socjalistycznej samopomocy 
„Schutzbund**. Zajścia w yw oła­
ły bojówki hitlerowców, które 
napadły na ulicy na powracają­

cych z imprezy sportowej człon 
ków Schutzbundu. W  starciach 
brało udział 400 umundurowa­
nych hitlerowców z Prus 
Wschodnich. Podczas zajść od ­
dano przeszło 100 strzałów re­
wolwerowych, przyczem 3 hit­
lerow ców  oraz 1 członek 

chutzbundu zostali ciężko ran 
ni, 24 osoby lżej oraz znaczna 
Jość osób .została ooważnie po

turbowana. Podszas rewizji oso 
oistej kilkunastu zatrzymanym 
przez policję hitlerowcom ode­
brano broń palną, kastety i pał 
ki gumowe. Przesłuchano oskar 
żonych, poezem rozprawę, któ 
ra zakończy się nie wcześniej 
jak z  końcem przyszłego tygod 
nia, odroczono do dnia dzisiej­
szego.

na listonosza pieniężnego. Je­
den z napastników strzelił kil­
kakrotnie do listonosza i zranił 
go ciężko. Odgłosy strzałów 
zwabiły ciekawych. Bandyci, 
widząc zbliżających się, rzucili 
się do ucieczki. Urządzono za 
nimi pościg. Jednego z nich 
przytrzymano, drugi nie mając 
wyjścia, strzelił do siebie poz­
bawiając się życia.

S prawa napadu na anńnlans pocztowi) rozpoczyna sio dziś
L W Ó W . (PAT.) Dziś rozpo- 

cznie się przed trybunałem przy 
sięgłych we Lwoie wielki pro­
ces przeciwko sprawcom napa 
du na ambulans pocztowy pod 
Bóbrką, dokonanego 30 lipca 
1930 r. Na ławie oskarżonych 
zasiądzie główny inicjator te­
go zamachu B/ Itdan Knysz orai 
J. Daczy szyn j M. Maksymiak-
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Stracone
Wyścig zbrojeń — doprowadza świat do nędzy

Za podstawową przyczynę o* 707 miljonów dolarów (ok. 6 i czywistości znacznie większe, 
becnego kryzysu gospodarcze-! pół miljarda złotych), Anglja gdyż rozmieszczono je pokryjo 
go uważają finansiści i wytraw- przeznaczyła na ten cel 730 m:l mu w różnych budżetach, pod 
ni znawcy życia gospodarczego Jonów dolarów, W łochy 248; różnemi paragrafami, rubryka-

‘ miljonów dolarów, Japonja 236, mi i inn. Niejednokrotnie kapi- 
miij. dok, Francja 466 milj. dok, tały wydatkowane na zbroje- 
Niemcy 172 milj. dok, Belgja 33

na zbroje-
przedewszystkiem 
nadmierne wydatki 

n:a.
Pieniądze, ściągane drogą 

podatków, z dochodów przed­
siębiorstw państwowych, lub 
też z innych jeszcze źródeł o* 
bracane są w znacznej części 
r.a rozbudowę zbrojeń.

Miliony dolarów, funtów, ma 
rok niemieckich czy franków i 
innych walut obracane są na 
budowę ogromnych pancern}-

milj. dok, Czechosłowacja 51 
milj. dok, Polska 92 milj. dok, 
Rumunja 53 milj. dok, Jugosła- 
wja 50 milj. dok, Finlandia 16 
milj. dok, Łotwa 8 milj. dok, Li 
twa i Estonja po 5 milj. dok i t. 
d.

Jak więc widać, tylko tych 
kilkanaście wyżej wymienio­
nych państw obraca na cele

ków, na flotę powietrzną, na zbrojenia miljardy zł. A  do
d.ać, należy, że cyfry te nie wy 
kazują rezczywistych wydatków 
aa ce ^  wojenne, gdyż poza ofi­
cjalnemu cyframi budżetu ogrom 
ne kapitały oddawane są na

coraz bardziej udoskonaloną 
broń wojenną. Wielkie labora­
toria m'ast pracować nad udo­
skonaleniem wars^tątów prze­
mysłu, szykują coraz to no­
we gazy trujące, materjały wy- zbrojenia „pocichu".
t ucho we i inne śmiercionośne j W iadom o np., że wydatki Nie-
środki.

iNiezmierzone kapitały prze­
twarzane są w martwą stal, 
drzewo, ołów i t. p. konieczne 
może w czasie wojny, lecz bez­
użyteczne w okresie pokoju.

Jedne państwa zbroją się dla 
celów odwetowych za prawdzi 
we czy urojone krzywdy, inne 
zbroją się dl własnej obrony, 
inne dla wyrównania siły swej 
armji w stosunku dó sąsiednie­
go mocarstwa. W  ten sposób 
wyścig zbrojeń trwa bez przer­

wy,
złoto przetwarza się w broń.

I dlatego też —  jak wspom- 
rkeliś — jednym z podstawo 
wych warunków poprawy sytu 
• ~ i -Podarczei świata jest o-

miec na cele wojenne są w rze

nia ukryte są w działach budże 
tu komunikacji, szkolnictwa, 
przemysłu, a nawet... kultury

Oczywiście żadne państwo, 
a szczególnie Polska, nie może 
zaniechać zupełnie zbrojeń, 
lecz specjalnie groźnym obja­
wem jest wyścig zbrojeń, 
wzajemna licytacja w produko­
waniu armat, pancerników, sa­
molotów i t. p. i t. p. W  tych 
warunkach łatwo się może zna 
leźć państwo, które zechce wy 
próbować swe siły zbrojne, wy 
korzystać kap tały, obracane w 
śmiercionośną broń, a w ów ­
czas —  rozpęta się znowu w 
śwlecie straszna, krwawa bu­
rza. (kruk.)
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Sensacyjne pamiętniki
b. aspiranta W a rsza w sk iego  U rzęau Ś ledczego

, W  s id ła c h  u w o d z i c i e l k i “
Nazwiska swego ujawnić pow :edział naczelnik. —  Mogę 

nie mogę. Niech się stanie co jeszcze zrozumieć, że nie chce
on podać swego nazwiska z o- 
bawy przed kompromitacją, lub

chce.
Widząc, że dalsze perswazje 

są bezskuteczne, odesłałem go 
£i~n czenie zbrojeń. -W tym kie do aresztu. _
runku mają pójść wspólne u -j *dyła )uź godzina trzecia nad popełnione w innem mieście, macie dla mego przyszłego te­
rowały ministrów Ameryki i ranem i tej nocy nie mogłem ale niezrozumiałe dla mnie jest, śua,
Francji, w tym kierunku praco Tiic Więcej zrobić, to też udałem J1 - 1 “
n m / '  K  D  J * 7 i  a  r \ n  *\ I r  S ł P  f i  O  H n t T l l I .  H O R ł  r ł ł l f l  V ł / l / ł l 3 C  113.

Uorki i towaru na Ulicy śię 
nie znajduje. 1 dlatego, jeśli się 
daje coriię za żonę lun towar na 
Kreuyt, to trzcoa wiedzieć, Ko­
mu sAę daje.

Do zżerania informacyj słu­
żą speeiame „biura lniomiacji 
i wywiauow*.

i>yreKior oiura pan W yporek 
sieuzi wiasme ża uiunuem i 
ayKiuje seKrecarzowi list: 

...zgodine z pansKiem polece^ 
nieni usianiem, ze pan A iojzy 
^ynioai uyi trzy razy Karany, 
za oszustwo, / razy wyrzuco­
ny z rożny cn posau 1 4 razy wy­
bijano mu zęoy za zaloty d o  mę- 
żateK...

Dyrektor przerywa, gdyż 
woźny melduje interesanta.

—  Jestem Alojzy Cymoal —  
przedstawia się przyoyiy, —

lU Jo n o s e  straty Pois® 
u  rozratiiUnKiCj 

z  oaańsKieni
Przy podziało dochodów 

nych z Gdańskiem, Polska tra  ̂
od 1925 roku poczynając, prz.esz* 
półtora miljóna złotych r0L'zl, 
Wynika to z umowy p o l s k o -gdai* 
skie, zawartej w Warszawce • 
październiku 1921 rouu, weu 
której dochód z wszyslkicii cci P, 
branych na terenie Polski i 
ska dzieli się między obie stro­
ny proporcjonalnie do liczby 
dności, ustalonych w ostatniio 
spisie. .

Straty Polski pochodzą stąd' z 
kiedy Gdańsk legitymował się *7 
nikami swe^o spisu z 1925 r<, a 
statnio nawet opiera się na cyj 
frach z roku 1929, Polska n a^  
wciąż brać za podstawę zupc^n 
już nieaktualną liczbę ludnoso 
z 1921 roku; liczba ta z 27 mil-J0' 
nów notowanych wówczas, a10! 
wątpliwie do dziś wzrosła pon8a 
31 miljonów.

Ogólne nasze straty z tego ty' 
tulu w ciągu tych paru lat prz0' 
kroczyły sumę 11 miljonów 
tych. Stratom tym zapobiegnie do 
piero nowy spis ludności, 
się odbędzie w Polsce w grudflb 
bieżącego roku, odkrywaj fc 
dziwą, oficjalnie stwierdzoną h0Z 
bę ludności.

U lic z n ic a
— Ladzie odtrącili, fednak Bóg wy*

baczT,
bodaj za sobaczy
żywot ulicznicy 1
Do was społecznicy '
i samarytanie;
do was, kwestujące panie...
i do was moral-zalorzy,
coście tak skorzy
do ciskania w bliźniego kamieniem* 
Trząśnijcie sumieniem, 
bodaj na minutę

. _ . odrzućcie butę
też, że jest on poszukiwany z a ’ kios mme anonimowo zaw iado-J  wzgardę W2giądem nierządnicy, 
jakieś poważne przestępstwo, nm, że pan zoiera o mnie in ior-fkt6 ludz!t ochrzcili manem nKcz^

wać bedzi? powszechna k on fe -,sl<* Qo domu, postanawiając na 
rencia rozbrojeniowa w  przysz stępnego dnia zająć się eńergi- 
ł m roku.

Dla orjentacji ciekawe bę-
c’ '? przytoczyć, 
jc:.;fc r rn y  o b ra ca j naństwa 

na cele zbrojenia. 
Zeszłoroczny budżet Stanów

czme stwierdzeniem jego toż­
samości.

Po przybyciu rano do biura 
udałem się wprost do gabinetu 
naczelnika, któremu zdałem re­
lację o  całej sprawie i oporze

7'~4frcćzonych przewidywał na Jaresztowanego, 
cele wojenne sumę, sięgającą! ’—  To ciekawa historja —  od

l?cd g r o z ą  z a r ż n i ę c i a

dlaczego odmawia podpisania, j —  Owszem —  uśmiecha się 
t -  Czy nie zechciałby pan na Pan VvyporeK oto upinja o

czelnik sam z nim pom ówić? Panu,
może uda się panu wpłynąć na] Interesant czyta i czerwienie
niego,
ko.

by ujawnił swe nazwis-

—  Niech go pan każe sprowa 
dzić —  brzmiała odpowiedź.

Wydałem odpowiednie pole­
cenie dyżurnemu wywiadowcy 
i po upiywie kilku minut spro­
wadzony został ów tajemniczy 
osobmk. Spędzona noc w aresz 
cle pozostawiła ślady na jego 
pięknej twarzy. ’ Widoczne by­
ło, że nie mamy przed sobą za-

M h/ja treblanka, Zofja Jw., zbrodniarza, przypadkowe zda- 
•ęikiuziia codziennie po -yiika się bezskutecznie, w obe; Kraku] . . - .

• państwa 'laraszkieWiczów, uczą wiadomości o nazwiska, a che-1 wóaowego przestępcy, dla kto- 
cego się w pswnem gimnazjum sie. Pomógł przypadek. W irmn rego areszt i' więzienie jest po 
poza Mokotowem, którego od- waju poszkodowana zetk. ęła wszednim chlebem, a człow ie-

się oko w oko ze spra\\~ą swe­
go nieszczęście 1 k.t'al.i . o a- 
resztować.

Oskarżenie Zofji Jw. obfite

prpwauząła do domu. Od pewne 
gó czasu w łóczył się za nią, 
juk .cień, jakiś wysoki pan prze- 
iiadiijąc ją swą natarczywiścią. 
Nie odpowiadała mu nigdy, nie 
spojrzała nawet w twarz a tyl 
ko na widok jego długiej posta­
ci, przyśpieszała kroku.

Pewnego dnia, jak zazw y­
czaj poszła do szkoły po chłop­

ka z lepszej sfery. Tego samego 
zdania był również i naczelnik, 
z którym rozmawi..łem po je­
go ponownem odprowadzeniu

w drobne szczegóły nie nastrę-ido celi.
czało żadnych wątpliwości, temj —„ N0 { cóż7 —  zwrócił się 
bardziej, że znalazło pośrednie j naczelnik do sprowadzonego.
potwierdzenie w zeznaniach in­
nych osób. Okazało się miano­
wicie, że wypadek był zgóry u- 

cąi Czekała nań we wskuzanern; planowany przez napastnika,1 - tak ^0wjemy siąt a narazi
miejscu, lecz po u p ływ ie  dłuż- j który posłał chłopca samego - tylko jeszcze na w ięk­
szego czasu, domyślając się,1 do domu w. tym celu, aby nie ■ - * ■

— Nie chce pan ujawnić swego 
nazwiska i miejsca zamieszka­
nia? Nic panu to nie pomoże,

że poszedł inną drogą,vzdecvdo przeszkodził mu w dokoraniu 
wała wrócić sama. Raptem za- czynu... Chłopiec powieJział, że 
czął ją gonić nieznany na'tręt a że panienka nie mogła się docze 
Jopędziwszy usiłował nawiązać kać na niego. Zofja Jw. jako 
rozmowę. Działo się to na"odłu frcblanka sprawowała się porzą 
dziu i dlatego zaczepiający zar dnie i uczciwie.
chowywał się bardzo śmiało. 

Cóż ty sobie myślisz,
Aresztowanym mężczyzną o 

kazał Się Jan Graczyk. Nie przy
>łał znienacka zm ienionym ] znawał si? winy, dowodząc, 

luscm, że ci sie uda tak łatwo • że iv ©w ni czasie siedział w 
wviać? Patrz, zarżnę cię! FJojdom u r nigdzie nie wychodził. 
tvch słowach zatkał dziewczy-1 Świadkowie powołani przez nie 
iie usta ręką, oba'ił ją na z ie -U o  na roznrawie sądowej nie 

iiiię i dokonał bestialskiego c z y - ; mogli ustalić tego w zupęłrości,
Uli.

Zbeszczeszczona, zhrukana 
błotem, bez sił dowlokła się do 
domu i z płaczem opowiedziała 
o straszliwej przygodzie. Dwa 
miesiące trwały poszukiwania

j gdyż przez cały czas/m e prze­
bywali z nim razetn, 9 nawet ne mi względy, niestety, jed*

szą kompromitację, bo kiedy 
^amieśc.my pańską fotografję 
w pras e, rozniesie się to po ca 
ej Rosji. Twierdzi pan, że padł 

ofiarą nieporozum enia i jest 
to zupełnie możliwe, ale, aby 
to stwierdzić, musi pan zdra- 

- dzić swe inkognito. O ile nie 
jv i pan dotychczas karany i 
nie jest pan poszukiwany za ja 
kiekolwiek przestępstwo, to o- 
b :ecuję panu, że zwolnię go do 
cza~u rozprawy sądowej.

— Bardzo jestem wdzięczny 
oanu naczelnikowi za okazywa

nie mogli .ze ścisłością ustalić 
godziny spotkania się z nim.

Sąd skazał Graczyka na 1 rok 
więzienia.

nak nazwisk, mego za nic w 
świecie nie* ujawnią.

Dalszy ciąg nastąpi

je z wscieiiłości:
—  To podłe oszczerstwal 

Tylko dwa razy byłem Karany 
za oszustwo! Z zeoami też po­
dłe Kłamstwo 1 bpadłein tylKo 
parę razy ze schodów przez nie

juwagę!.. Pan tej opinji nie wy­
śle!

—  Jak się da, to się zrobi.
—  Ile?

—  Opinja 1-ej kategorii 
700 złotycn, ż-giej bOU, a trze­
ciej Ó00.

—  To zdzierstwo!
—  Kto cnce być czysty, jak 

łza, musi płacić!
— Proszę pierwszą katego­

rię! —  rzuca pan Cymbał z 
wściekłością banknoty na stół.

— ...ustaliliśmy — ayktuje dy 
rektor nowy list, —  że pan Aloj 
zy Cymbał powszechnie szano­
wany, ceniony obywatel o nie­
skazitelnej przeszłości...

•
— Mój mąż — tłumaczy na 

stępna mieresantka — na być 
przyjęty do klubu miłośników 
jedwabnej bielizny" i od pana 
podobno zażądano opinji.

— Owszem. Opinja wypadła 
pochlebnie.

— Panie, błagam pana niech 
pan jej nie wysyła. Jeśli go 
przyjmą, po całych nocach bę­
dzie się zgrywał w karty.,,1

— Jak się da, to się zrobi
—  Ile?
—  Opinja 1-ej kategorii 700 

złotych.
— Co pan napisze?
— Ze był karany za zgwałcę 

nie nieletniej, że poszukuje go

er*
Ratujcie ją, lecz nie odtrącajcie! 
W reszcie nie wtrącajcie 
się w jej żywot s°baczy.
— Wy ntą pogardzacie, lecz Bóg rj

wybac^

SERVUS

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

A TLA N TIC
Chmieina 33 
p. 4, 6, 8, 10.15.

Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezono

10— z  PAWIAKA
W roi g!.: A. BRODZISZ, B. SAM­
BORSKI. K LUB EŃSKA, Z B A T ^  

KA J. WKGRi.YN. K JUSTJAN*
Dla młodzieży ceny ztrużo110.

•Ci„MAJESTSC
Nowy ŚMPlat 43. P°cz o g. 6-ej. 

a r c y d z ie ło  BUg. gefl**1#

MIŁOŚĆ za .d iii
w roi gL

DAN.ELA PAROLA 
PIOTR BAC2EW

—  Proszę.^ R:e-
—  ...ustaliliśmy, że Par1 nje 

dronka —  dyktuje monoto* r  
dyrektor —  choć nie był
ny, jest człowiekiem niehoih 
wym i trzykrotnie

policja...  ̂ go z różnych klubów za
—  O nie! To za dużo! Iską ^rg w karty....
— Można 3-ciej kategorii za i h

300 złotych? HapoUon $<&e



Bsaso Str. 3.

W EILE»ST»««IZEC H
Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy

Jerzy teraz dopiero poczuł zmęczenie. Padł na 
fotel ue^im ie. Zapaiil papierosa. I teraz dopiero 
w świetle zapałki spostrzegł, że na lewej ręce m-ał 
ślady krwi... Czerwieniła się też krew na mankiecie.

Jerzy zbliżył się do łazienki, która przedzielała 
jego pokoj od sypialni Miry. Nadsłuchiwał bacznie...

Cisza panowała zupełna...
ZmienJ b.eliznę i starał się w  wodzie z łazienki 

zmyć piamy krwi ze zdjętej bielizny. Nie udawało 
* u  się to łatwo.

Jednocześnie zerkał okiem, przez okno, czy nie 
ujrzy luny... A le jakoś jej nie było widać.

Czyżby wzniecony przezeń pożar miał zgas­
nąć w zarodku?

Zamek był blisko stąd, niecałe dwa kilometry, 
^ ięc łuna powinna być widoczna. Może ktoś zauwa­
żył pożar i ugasił go w zarodku?

A le nie, to byłoby niemożliwe! Nikt nie mógł 
postrzec... W ięc może księżna wbrew przyrzecze­
niom obudziła służbę, której udało się stłumić ogień?

Nie! To było niemożliwe... Księżna nie naraża­
łoby się na coć podobnego. Znał ją zbyt dobrze.

A  jednak Jerzy drżał już ze strachu. Cały plan 
Oył tak mądrze obmyślony, tak starannie wykonany 
* Wszystko miałoby teraz się zmarnować?!

Liczył sekundy, minuty, które wydawały mu się 
bekam i...

Nie mogąc dłużej znieść niepewności, postano­
wił wybiec z domu i przekonać się*

W tem ujrzał nagle na horyzoncie rumieniącą 
*ię smugę...

Czy to jutrzenka? Czy krwawa łuna, tak gorąco 
Przezeń upragniona?

Już teraz widział wyraźnie... To łuna!...
Odetchnął z ulgą... Był uratowany!
A le dlaczego w takim razie taka cisza dookoła? 

Czemu nie słychać żadnych okrzyków, nawoływań, 
dlaczego nawet psy nie ujadają?

A by udać niewinnego, szybko rozebrał się i po­
łożył do łóżka, udając, że sp , me Wiedząc o niczem... 
Po kilku minutach usłyszał jakieś kroki w przyleg­
łym pokoju, a wnet potem pukanie i wołanie:

—  Jurku, Jurku! —  nawoływał jakiś zdyszany
Stos.

Udawał, że śpi mocno i nawet nie drgnął. Drzwi 
ślę otworzyły. Stanęła w nich Mira. Była w białym 
Szlafroku, podbiegła do jego łóżka i znów zawołała:

—  JurkuJ Jurku!
W reszcie niby się obudził i zapytał zaspanym

głosem:
—  Co?... Co się stało?
Mira przerażona, szepnęła:
—  Nie wiem... Jakaś łuna... Pali się gdzieś, za­

pewne... Boję się, że to... Gorycze. Spójrz!...
Jerzy wstał, ale wciąż jeszcze udawał zaspa­

nego, chwiał się na noga.ch i jakby jeszcze przez sen 
mówił:

—  Co ty wygadujesz? Pożar?... A leż to niemo* 
żliwe. Cnociaż... rzeczywiście, widzę...

W  tej samej chwili rozelgł się dźwięk dzwonów 
z odaali, trwożny, przejmujący. Mira, przerażona, 
szepnęła:

—  Biją w dzwony... na trwogęI... Wstań!... 
Biegnijmyl

Jerzy ją powstrzymał:
—  Poco właściwie?... Cóż my poradzimy?... 

I ty... w takim stanie?...
—  Kto wie, co się stać może?... Może jakieś 

wielkie nieszczęście!...
Wstał więc i zaczał się ubierać wolno i staran­

nie, jak zwykle. Ubierając się zaś usiłował uspoko­
ić żonę:

—  Zamek?... Nie, to wykluczone. To jakaś cha­
ta chłopska. Z takiej odległości trudno, zresztą, o- 
kreślić. A le skąd miał powstać pożar w  zamku? 
Przecież tam zaledwie cztery pokoje są zamieszka­
ne. Uspokój się. Zobaczysz, że nic się nie stało...

W  słowach jego było dużo szczerości i spo­
koju, lecz w duchu myślał:

—  Z tego Szymona... to też!...
.Tymczasem łuna rozrosła się do ptzerażających

roznrarów, zadając kłam jego uspakajającym zape­
wnieniom.

Mira, struchlała z trwogi, padła na fotel i spo­
glądała błędnemi oczami na krwawo zabarwione 
chmury, co chwila jakby zalewane nowym strumie­
niem krwi i co chwila jeszcze czerwieńsze...

Rozległy się szmery dookoła. A  potem tętent 
kopyt. Jakiś y/eśniak wb'egł do pokoju, wołając:

—  Jaśnie hrabio, zamek się pali!...
Jerzv rzekł:
—  Miałaś rację. Ubieraj się szybko! Pędzę do 

stajni po koniaJ
Skoczył nadół, odrzucił drabinę, wciąż jeszcze

stojącą obok jego okna. Już bez obawy o siebie, za­
pytał wieśniaka:

—  Jak to się stać mogło?
—  Nikt me wie.
—  A  to nieszczęście!
W krótce już razem z Mirą zbliżali się do pło­

nącego zamitu. Był to widok przerażający.
Mira popędzała męża, wołając:
—  Pręazej, prędzej!... Umieram z niecierpliwo* 

ści, co się stało z ojcem...
Po raz pierwszy nazwała ks. Góryckiego ojcem 

bez namysłu...
I dlaczegóż§ znów, jak po samobójstwie Stefy, 

coś jej szepnęło: Jerzy?
Gay Jerzy z Mirą przybyli do Gorycz, ogień po 

żerał już memJosiernie jeden z najstarszych i naj­
piękniejszych starych zamków w Polsce. Paliły się 
stare meble, obrazy, wśród których nlebrak było 
najcenniejszych arcydz.eł. Co chwila zawalały się 
belkowania, odsłaniając wiekowe stropy, tonące w 
morzu płomieni.

Na dźwięk dzwonów nadbiegli zewsząd miesz­
kańcy okoliczni. Niestety, mogli zaledwie przypa­
trywać się bezsilnie triumfalnemu pochodowi pior 
mieni.

Pierwsza zaalarmowała służbę Lucka, pokojo­
wa księżnej. Pobiegła natychmiast do pokoju swej 
pani i ku swemu olbrzymiemu zdumieniu zastała ją 
zemdloną. Chciała ją wynieść z sypialni, lecz nie 
miała dość sił. Cuciła więc księżnę rozpaczliwie, ale 
udało się jej to dopiero po długim wysiłku. Gdy wre­
szcie wyprowadzała księżnę z jej sypialni, płomien­
ne języki już lizały łakomie ściany korytarza, któ­
rym biegły.

Księżna w lot zrozumiała piekielny plan mor­
derczy, truciciela i podpalacza.

Chodziło mu o to, aby zatrzeć ślady swej pod­
wójnej zbrodni i dlatego popełnił trzecią. Obłąkane- 
mi oczami spoglądała na dzieło zniszczenia... Gdy 
ujrzała Jerzego, przybywającego w towarzystwie 
Miry, w  pierwszej chwili, przejęta obrzydzeniem( 
wzdrygnęła się na jego widok, potem chciała się 
rzucić na niego i rzucić mu w twar,z straszliwe os­
karżenie... Już nawet zerwała się... ale Lucka po* 
wstrzymała ją od tego...

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Na froncie ligowym

lP̂ a. niespełna dwa miesiące rot j zmagań 
się na boisku ostatni gwiz-  stwa. 

ek sędziego, kończący długi o- jusznik
zaciętych walk wśród „wy-  

ranycti‘ i tych, którzy na sztau-  
9rze swym wypisali hasto wdar 

P l i Slę ^0 szeregów ekstraklasy. 
Ukarze, w smutnym lub rado-  

nym nastroju złożą swe „zbrój-  
® ekwipunki“, a kierownicy zbio 

£  by w ciszy czterech ścian 
ci ° j u klubowego omówić grze-  
Jy swoje i pup^ow. Nurazie je- 
n£ k  walki toczą się.

frontu bojtw co tydzień do 
Ł(*dujemy się o przesunięciach 

, *abeli, co tydzień alarmują, iż 
Hlec tabeli zmienił znów swego 

M^Prezcntanta*4. Ilość punktów, 
6e e/ owe bramki — stanowią o- 
 ̂Fnie trzon zainteresowania Idu- 

*- Jeśli jednak czoło tabeli wal 
stw lylko o miano pierwszol- 
eŁ 1 — u dołu rozgrywa się ci-  
Ui? tfnuedja. Kto będzie osta- 
otn ^ fo W idnie do klasy A ? —

pytania najbardziej istotne 
$1n Z'JC}a zagrożonych klubów- 
dr llac.f« to r. b. jest tak samo 
tyjn^atyczna jak w roku ub.. Los 
*to*Cztls zrz(Jtdzil, że śmieszny 
'*z(? uLlek bramek uchronił War-  
* * * » & *  nd stoczenia się w za- 
tli łb y . u"  z którego jak dotąd 

'n 'le - szedl obronną ręką. 
1 ter>'z kapryśna fortuna u- 

żyJ:Q] lni>p sic do stołecznej dru-

Ą y , C'> ..CO.</?0 , postano”' oWb. GTu-
e*u pogłoski o jakimś me- 

htfo Prowincjonalnej drużyny, 
* * 0 °  termin został tak wyzna- 
nktolu by w razie katastrofy, 

warazie nieznany) mógł 
* P°moca-J Ten, który ma 

— czeka, bo może te

zmaganiach o berło pierwszeń-  
A  wówczas? — nawet so­
kowi, tonącemu, nie poda 

się pomocnej dłoni.
Niezależnie od wyniku tej gry  

na zielonej murawie i  przy zielo­
nym stoliku — chytrej i dyplo-

Berlin — Warszawa — Król. 
sportowa klubu była wskaini-’ Huta — Wrocław — Sztudtgart — 
kiem sil. j Berlin — Gdańsk ■— Królewiec -

Dziś, obyśm y się mylili$ o u- \ oto droga, którą przebył i znaczył 
kładzie najlepszych klubów w Ja-’ s>wemi świetnemi występami nie- 
beli decydują zakulisowe, ohydne' dośeigniony Paavo Nurmi. Nie 
konszachty klubowe. Objaw bar-  jest to już dawniejszy „milczek‘\
dzo smutny, tern bardziej, że po-

matycznej — wytworzyła się o- 1 czyna wkradać się do małych 
becnie u końca rozgrywek o pię- j klubów i plenić w  zastraszający 
kny tytuł, paskudna atm osferasposób.
Minął, zda się, okres, gdy tylko I
i wyłącznie rzeczywista wartość1 (miecz, gór.)

Kulisy sportowe
K R ĄŻĄ pogłoski, że prawo- 

skrzydiowy „Warszawianki41. 
Korngold, w razie spadku druży 
ny do kl. A., wstąpi do Legji.

ŚW IETNI piłkarze krakowskiej 
Wisły, Makowski i Kisieliński II, 
poczynając od marca roku 1932 
przenoszą się do stolicy i w związ 
ku z tern zasilą szeregi Polonji 

DO W IADU JEM Y się, że Za­
rząd PZPN. wstąpił w ślady 
W  WOZPN. i zawiesił „Legję“ za 
niehonorowanie legitymacyj.

W  ŁONIE Zarządu Gwiazdy wy 
nikł spór, w rezutlacie jeden

z najdzielniejszych pracowników 
odsunął się od wszelkich urzę­
dów. Smutne, że tarcia te odbija­
ją się na normalnej pracy klubu.

INFORM UJĄ nas, że w r. b. 
mistrzowie poszczególnych klas 
warsz. okręgu otrzymują dyplo­
my od WOZPN.

W  NAJBLIŻSZYM  czasie ma 
być opracowany przez WOZPN. 
nowy projekt regulaminu mi­
strzostw w kl. A, B, C.

SK ŁAD  reprez. drużyny Polski 
zastanie ustalony w dniu dzisiej­
szym.

Nurmi odsłania przyłbicę
kord. Dziś Nurmi bacznie pilnuje, 
by mieć komfortowy hotel, luksu 
sową jazdę i t. d. Inaczej bywało 
przed łaty 10-ciu. „Czasy się zmie 
niają“... — Nastąpiło to od czasu 
pooytu w kraju pieniądza i inte­
resów — Ameryce. N-irmi wiele 
fcam się nauczył....który rzadko ukazywał się, chy 

ba tylko po to, by ustanowić re-

P łk-rz, weksel i sąd
Słynny piłkarz praskiej Sla- | weksel na 5U5 tysięcy koron. Tym  

vii, Swoboda, stanął w tych czasem Swoboda, postanowił zo- 
dniach przed sądem w cliarakte-1 stać w... Slavii. Wobec tego Spar- 
rze oskarżonego. Jak się okazuje,! ta skierowała sprawę do sądu i 
Swoboda, przed pew>uym czasem,' piłkarz - geszefciarz, w myśl 
mając zamiar wystąpić z Slavii,| wyreku, będzie musiał zapłacić 
pertraktował ze Spartą w wyni- żądaną sumę. 
ku czego, dla pewności, podpisali

Sędzia i .. rzut karny
Podczas meczu dwóch drużyn’ cił wykopać piłkę i rznt karr»y

Francuscy sportowcy i czerwone.. wino
Przed nielada zagadnieniem sta'setki butelek z czerwonem.... w

nąt obecnie Amerykański Kom. nem. Bez tego cudownego napoju i „ f T A k T  Skrv“ e
Olimpijski. Jak wiadomj w Ame sportowcy francuscy nie obej dą. 5; * “V  I*
ryce nie wolno pić alkoholu, a się. Cóż więc róbić? Nie wpuście . . ^ akabi*. stoTunku 3*2 (21)
tymczasem ekspedycja francuska,! Francuzów w granice Am erykituJL vsVki-  bramki dla M “  zdobył 
która weźmie udział w Olimpja-1 Biedzą się teraz Amerykanie i mo ^ f " d “  Karolak i Sr' mL 
dzio 1932 r., przywiezie ze sobą ze wkoucu coś wymyślą. „ „u « OrWir.,.

czasie
„Lota ący“ mistrz świata

Tenisowy mistrz świata, Fran­
cuz Coehet lubi „mocne*1 wraże­
nia- By nie odmówić sobie tej 
przyjemności < mistrz rozpoczął 
naukę „latania4* samolotem. Nau-

cydować o wyniku meczu, wśród zajmie się Związek, by wreszcie 
graczy zainteresowanego zespo- wyjaśnić zagadnienie: . ‘ L  mir*it 
łu wynikł spór: kto ma być wy- noleży zużyć na wykonanie Tzutu
konawcą rzutu. Upłynęły 2 — karnego!
minuty, aż wreszcie sędzia pole-1

Z ostatnie] chwili
cięslwo „C ,v." stanowi -niespodzian­
kę. Wreszc e na boisku Legii ligowa 
Warszawlarka gładko rozprawiła się 
z 9 p. a. c. (S.edlceJ pokonywując go 
5.0 (3 C).

Garbarn'a (Kraków) — Polonja 3:2
(1:1). Mecz o mistrz, ligi Bramki zdo 
byli: dla „Gar.44 Pazurek (2) i Smo­
czek. dla „Pol.44 -  Wróbel i M aik
Sędzia p. Wardeszk:ewicz. Zawody

będą dlań konieczne przy* ka idzie sprawnie 1 w krótkim

n ek. Sędziował p. Orłowicz. Boisko 
, PolonT* było terenem spotkania 
ŚwCltt i Gwiazdy, przyczem zwycię- (

Coehet zda egzamin na 'stw® odnieśli p erwsi w sto*. 2:1 (2 0). , były bard/o ciekawe, 
pilota. Niewątpliwie Cochet kupi Zwycięski# punkty dla św tu zdobył Warta (Poznań) —  Połonja
sobie samolot i będzie mógł w Prosator, a dla Gwiazdy G5rka II Za Drużynowe^zawody^ bokserski#

gję wody prowadził p. Singer W sali Te­
atru Ludowega jozegrano zawody bok 
serskie GwCazda —  G  W- S, 8:6. Zwy

będzie
ten sposób szybko przenosić 
z miasta do miasta,

strzostwo Polski, 
ty** zasłużone

llslS . 
o mi- 

Zwycięstwo „W&r*
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Poniedziałek: św. Piotra z Alkant. 
Wtorek: św. Jana Kantego.
Wschód słońca o g. 6.01, zachód 16.37.

Stan pogody:
W zrost zachmurzenia do deszczów, 

nocą cieplej. Słabe wiatry najpierw za­
chodnie, potem północno-zachodnie i pół­
nocne. W  górach możliwy wiatr halny.

Priepowiednie astrologiczne.
Wpływy mieszane, dla wielu spraw 

dobre, lecz ujemne dla miłości, zamie­
rzeń familijnych, w przyjaźni nieporozu­
mienia.

W  sprawach finansowych możemy do­
znać strat z powodu oszustwa. 

Baczność przed złodziejami!

Teatr m iejski t popoł.: „Mindowe".
wiecz.: „Traviata“ .

Bagatela: „10-ciu z Pawiaka".
Swit: „Z łota młodzież".
Corso: „Kochanka straceńca". 
Światowid: „Czerwona zemsta". 
Uciecha: „K ról bulwarów".

Radjo.
Godz. 11,40 Przegląd prasy krajowej, 

11,58 Sygnał czasu, 12,10 Kom. meteor., 
12,15 Płyty, 15.05 Kom. gosp., 15,15 
Przegląd komunikacyjny, 15,25 Odczyt, 
15,45 Kom. dla żeglugi, 15,50 Płyty, 
16,20 lekcja francuskiego, 16,40 Płyty, 
17,10 Odczyt, 17,35 Koncert, 18,50 Roz­
maitości, 19,00 Odczyt, 19,15 Transmi­
sja „skrzynki". 19,25 Program na dzień 
następny, 19,30 Kom. sportowy, 19,45 
Prasowy dziennik radjowy, 20.00 Felje- 
ton, 20,15 Operetka „Loterja", 21,55 
„Montparnasse kabotynów", 22,10 Pły­
ty, 22,45 Komunikaty, 23,00 Muzyka ta­
neczna.

Nocny dyzttr aptek:
Grodzka 22, PI. Matejki 3, Sienkie­

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, Plac 
Zgody 18.

’ Smaczne obiady
n a m a śle  

[z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje

! Karmelicka 17. Tel. 157-43 j
Bufet obficie zaopatrzony 

Wieczorem koncert muzyki salonowej ̂  
Lokal otwarty do 2 w nocy.

’ 1£ B3ls? BlJOId ‘nauisłJOjjk oiui
-j i j  M oąj A; ipA)o|Z C9 »z znf nuejSej qnj 
Biu«jqn aiudn^ez Azjd Apz*ą buiAzjjo  
Apzet fantioą op qnj aMoiueJSuieą
oiupóds O K H V a  i p § I O N Z 3 V a

Z d o l n i
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga­
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

Właściciele realności wobec 
klęski bezrobocia.

Towarzystwo katolickich właś­
cicieli realności m. Krakowa, 
zwróciło się do właścicieli do­
mów z apelem aby w miarę moż­
ności przyszli z pomocą bezro­
botnym przez dokonywanie w 
swych domach remontów, prze­
róbek i td.
F Właściciele, którym sytuacja 
finansowa na przeprowadzenie 
remontów nie pozwala, winni za­
deklarować na przeciąg [siedmiu 
miesięcy miesięczne datki. Dekla­
racje i wpłaty przyjmować będzie 
za pokwitowaniem biuro Towa­
rzystwa przy ul. Karmelickiej 
1. 15. codziennie z wyjątkiem 
dni świątecznych od 4— 6 pop.

Bednarz w roli złodzieja.
Wtargnął do mieszkania p. Dra Włodka.

Do mieszkania p. Dra W łodka 
przy ul. Piotra Michałowskiego 
dostał się przy pomocy wytrycha, 
jakiś osobnik i począł gospoda­
rować, przygotowując sobie rze­
czy do kradzieży.

Właśnie w tej chwili nadszedł 
dr. W łodek, a spostrzegłszy w 
mieszkaniu nieoczekiwanego goś­
cia, przytrzymał go i oddał w 
ręce policji.

Jak się okazało, aresztowanym

jest 26-letni Józef Car, Jz zawodu 
bednarz, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Car będzie odpowia­
dał za zbrodnię usiłowanej kra­
dzieży z włamaniem.

Kraków przeciw prowokacjom gdańskim.
Wielka Akademja w Domu Katolickim.

Staraniem Komitetu Tygodnia 
Gdańskiej Macierzy Szkolnej od­
była się w Krakowie uroczysta 
Akademja w wielkiej sali Domu 
K atolickiego; uroczystość zgro­
madziła liczne zastępy obywa­
telstwa oraz przedstawicieli władz 
z Księciem Metropolitą Sapiehą, 
reprezentantem wojewody p. Zół- 
kiewiczem oraz dowódcą placu.

Referat na temat stosunków 
polskich w Gdańsku wygłosił 
p. Efrazm Czarnecki, poseł polski

na Sejm gdański.

Mówca omówił liczne prowo­
kacje senatu gdańskiego wobec 
obywateli polskich i stwierdził, że 
senat gdański pozostaje pod 
ciągłym wpływem zaborczej 
polityki Berlina i Hitlerowców.
Niedawno sprowadził Senat pięć 
centnarów broszur z ohydnemi 
paszkwilami na Polskę, kolpor­
tując je wśród Niemców gdań­
skich.

Przemówienie swoje zakończył 
p. Czarnecki wezwaniem całego 
społeczeństwa polskiego, do czuj­
ności, zapewniając, że Polonja 
gdańska wytrwa do końca na 
wysuniętej placówce narodowej.

Przemówienie jego przyjęli 
zebrani długo niemilknącemi 
oklaskami; programu dopełniły 
produkcje muzykalno-wokalne, 
wykonane przez orkiestrę 20 p. 
p. i chór „Echa“ .

Ku czci śp. min. Czerwińskiego.
Staraniem Senatu akademickie­

go U. J. odbyła się w auli uni­
wersyteckiej Akademja ku czci 
zmarłego ministra oświaty śp. dr. 
Stanisława Czerwińskiego. Na 
Akademję przybyli t wojewoda 
Kwaśniewski, prezes sądu apela­
cyjnego Krzyżanowski, gen. Smo­
rawiński, grono profesorów U. J. 
publiczność i młodzież.

Akademję otworzył Rektor 
Uniw. ks. prof. dr. Michalski, 
podnosząc, że śp. min. Czerwiń­
ski był uczniem W szechnicy Ja­
giellońskiej, gdzie uzyskał stopień

doktora filozofji. Prof. Roman 
Dybowski omówił działalność 
zmarłego jako ministra oświaty, 
docent Kołaczkowski naszkico­
wał jego prace literackie, a prof. 
Jan Dąbrowski skreślił polity­
czną działalność śp. min. Czer­
wińskiego jaką rozwijał wśród 
krakowskiej młodzieży akademi­
ckiej po roku 1908. Po przemó­
wieniu przedstawiciela młodzie­
ży akademickiej chór akademicki 
odśpiewał „Jeszcze Polska nie 
zginęła44.

Przewrócona dorożka.
Na W olę Justowską wezwano 

Pogotowie ratunkowe, gdzie 
skutkiem spłoszenia się konia, 
przewróciła się dorożka. Znajdu­
jące się w dorożce trzy osoby 
doznały lekkich obrażeń.

Lekarz pogotowia opatrzył pa­
sażerów.

Za nabywanie skradzionych 
przedmiotów.

Policja przytrzymała Florczyk 
Marję, lat 38, robotnicę, zam. 
Swoboda 5, za paserstwo w związ­
ku z szeregiem kradzieży mie­
szkaniowych popełnionych na te­
renie miasta Krakowa.

Skradziona garderoba.

Głąb Stanisław, zam. Aleja 
Pod Kopcem 22, zgłosił do po­
licji że skradziono mu z miesz­
kania walizkę, teczkę, 2 pary 
trzewików i kapelusz wartości 
197 zł.

Okradziony przed Starym 
Teatrem.

, Saulowi Inslichtowi false Ein­
steinowi zam. św. Gertrudy 10, 
skradziono przed bramą Starego 
Teatru portfel z kwotą 150 zł.

Znacznk zguba w tramwaju.
Antonina Richter zam. Grodz­

ka 60 zgubiła w tramwaju na 
linji Nr. 1. bransoletkę złotą 
wartości 200 złotych.

Nagłe zasłabnięcie na ulicy.
Na ul. Dietlowskiej zasłabła 

nagle 23-letnia Karolina Krzak, 
bezrobotna i bezdomna. Pogoto­
wie ratunkowe przewiozło ją do 
szpitala.

Gonitwa wśród publiczności.
W czoraj koło godz. 8 wieczo­

rem na ul. Zwierzynieckiej, cho­
dnikiem wiodącym obok Domu 
Katolickiego, jakiś rosły mężczy­
zna, ścigał drugiego, usiłując się 
z nim rozprawić.

Obaj osobnicy pobiegli nastę­
pnie jezdnią w kierunku plant, 
gdzie znikli. Przed rozbieganymi 
przeciwnikami publiczność usu­
wała się w popłochu na boki.

Wystawa urządzona przez Abe Gutnajera.
Świeżo otwarta wystawa sztuki 

retrospektywnej p. A be Gutna­
jera z Warszawy, urządzona w 
Krakowie, w 4-ch dużych salo­
nach przy ul. Florjańskiej 1. 28, 
cieszy się dużem wzięciem ze 
względu na nagromadzone wy­
bitne dzieła sztuki polskiej.)

W śród płócien godnych zająć 
miejsce w muzeach znajdują się 
prace Matejki, Siemiradzkiego, 
J. Kossaka, Fałata, Czechórskie- 
go, Lipińskiego, Gierymskiego, 
A ., Malczewskiego, W yczółkow­
skiego, Żm urkiit.d. Niepodobna 
wyliczać wszystkich nazwisk, ta­
ka mnogość pięknych płócień 
niezwykłej wartości. Śliczna jest

„Bandera" J. Kossaka, „Rycerz 
i Muza" Malczewskiego, „G łów ­
ka" Norblina, zwraca uwagę 
wielkie o wybitnych walorach 
płótno Suchodolskiego „Obrona 
Częstochowy".

ociany ubrane cennemi dywa­
nami i makatami, a całość oży­
wiają bronzy, wazony, rzeźby 
z kości słoniowej. Pełne nastro­
ju są licznie drewniane rzeźby 
Trętowskiego. Wszystkie przed­
mioty są do nabycia, niestety, 
nie dla zwykłego śmiertelnika.

Warto zobaczyć tę wystawę 
i przebyć chwil kilka wśród czaru 
dzieł naszych wielkich mistrzów.

Piłka nożna.
Garbarnia— Polonia 3:2 (1:1)
Wisła— Legja 3:1 (2:0)
Ł. K. S.— Warta 4:0
W  tabeli ligowej prowadzi 

w dalszym ciągu Garbarnia 26 
pkt. przed Wisłą 26 pkt.

Mistrz ligowy prawdopodobnie 
wyłoni się po meczu W isły z Gar­
barnią.

Zawody o wejście do L igi:
Ł. T. S. G .— Naprzód 4:1 (2:0)

Zawody o wejście do B klasy. 
Siła— Świtezianka 4 : 3.

Obrady „Młodej Polski44 
w Krakowie.

W  Krakowie obradowali dele­
gaci zjazdu Związku Młodej Polski. 
W  sali Muzeum Przemysłowego, 
prezes zarządu głównego, dr. 
Kaz. Ostrowski zagaił uroczy­
stość, witając reprezentantów 
władz a następnie omówił cele 
i ideologję Związku. W  sali Rady 
Grodzkiej BBWR. odbyło się 
plenarne zebranie, na którem 
wybrano nowe. władze zarządu. 
Prezesem został wybrany dr. K. 
Ostrowski po raz drugi.

Odczyt w W. S. H.
„Stosunek państwa do pr*®J 

siębiorczości prywatnej" , 
wykład cyklu Pow szechnych^^ 
kładów W yższego Studjum n*0' 
dlowego w Krakowie p. t. „WsK* 
zania dotyczące poprawy wsp°.,< 
czesnej sytuacji gospodarcza 
wypowie Profesor U.JJ. Dr. Ad* 
Heydel we wtorek dnia 20- A; 
1931 r. o godzinie 18-ej w Au 
W yższego Studjum H a n d lo w i' 
Sienkiewicza 4.

Matka pchnięta przez ty0*
zginęła pod samochodem*
Ulica Czarnowiejska był* £ 

nocy widownią tragicznego 
ścia. K oło godziny 
przejeżdżał tamtędy autodorot 
Gustaw Czupidło, lat 29, 
z Przegorzał. Gdy znalazł 
opodal fabryki tytoniu, oboM 0̂  
warzystwa złożonego z trZ*JL 
podchmielonych osób, wpa* 
nagle pod samochód 52-l©*D* 
Wiktorja Steczkowa, PonoSJJ. 
śmierć na miejscu. W edług 
tychczasowych dochodzeń P°  ̂
cyjnych, w towarzystwie WSP- 
mnianych osób znajdowała f  
W . Steczkowa, prowadząc 0 
wioną rozmowę ze swoim syn/L, 
Janem (lat 29), malarzem P°  ̂
jowym. Między matką a s j Ą ,  
przyszło w pewnem momencie 
gwałtownej sprzeczki, w cZ*?,, 
której syn pchnął matkę n* 
zdnię. W  tym właśnie czasie fl* • 
jechało auto, pod którego ko**. 
ofiara brutalnego syna znal*2 
natychmiastową śmierć. -  ,

Policja przytrzymała Jana 
czkę oraz szofera Czupidfe ^  
lem ostatecznego ustalenia 
tajemniczego zajścia.

Nieszczęśliwy w y p a d ł  
w yścigowca. ^

Na stację ratunkową Zg^(j 
się Roman Goldberger, la* . \ 
liczący, sportowiec, biorący u(* ,  
w wyścigu kolarskim o mlS^ 0- 
stwo Krakowa. W  pewnym  ̂
mencie Goldberger na b °łflj. 
Cracovii spadł z maszyny, do* ^
jąc licznych kontuzyj na 
ciele.

Z kina „Świt".
Wyświetlany o b e c n i e ,  1

Dwarlfipćpia lat r>ń*niel \ ,̂j

for/
w „Dwadzieścia lat później \ ^  
lazna maska)" według p0^ 1.
Dumas‘a, ma wszystkie vfa 
dobrego filmu niemego.

Podziw budzi rola d4Art*J^tf 
na, kreowanego m i s t r z o W  ^
przez Douglasa Fairbanksa, * ^
łe otoczenie czterech musZ* aCb 
rów, przy wspaniałych s°e. cjU 
zbiorowych trzyma w tkfP^y 
uwagę widza. Doskonała 
cja muzyczna podnosi ur°  
świetlanego filmu.

Zaznaczyć należy, że . 
ceny wstępu umożliwia# c%r 
uboższej publiczności uczS gaji 
nie do tego w luksusowej
pomieszczonego kina. ^

Wyścigi koone na
Na Błoniach w KrakoW*®^*. 

były się wielkie wyścigi woj 
W  klasyfikacji zespół0^  

ciężył zespół 6 P. A . P*» agr° ^  
kursie indywidualnym o 3 ngzi*rar' 
por. Turaszwili (6 paP*'Y\ j p° f' 
cenberg— Czerny (8 p• ? fltf/
Cisowski (6 pap). W  bte£  p, *** 
śliwskim por. Bijalski z 

Pozatem odbyły 
gry ułańskiej i władan 
bronią.
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